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BEZPŁODNE ŻALE -  CZY DONIOSŁA DECYZJA ?
W y d arzen ia  w ew nętrznego  życia  Polski 

rozw ija ją  się z żelazną ,  n ieu b łag an ą  konsek­
w encją .  Sojusz z aw ar ty  p rzez  Str, Ludowe 
z żyw io łam i r e a k c y jn y m i  by ł  p rzez  te o s ta t ­
nie sys tem atyczn ie  w y korzys tyw any  w tym c e ­
lu, aby, za tym  n ie w ą tp l iw ie  wygodnym  pa- 
r a w aa e m ,  p row adzić  in te n sy w n e  p rzy g o to w a­
nia do u jęc ia  w swe ręce  w ładzy, Z chwilą ,  
gdy, łam iąc  n acz e ln y  postu la t  dem okracji ,  za ­
częto b u d o w ać  p o d z ie m n y  a p a ra t  p a ń s tw o w y  
m etodam i czystej b iu rokrac ji ,  w c a łk o w ity m  
o d e rw an iu  od wsze lk iego czynnika  spo łecz ­
nego, za pom ocą  nom inac ji  z góry, gdy tą 
sam ą  m etodą  zaczęto ro zbudow yw ać  a p a ra t  
wojskow y — Str. L udow e  nie mogło w y trzy ­
mać konkurencj i .  W szak  cały  „w y k w a li f i ­
kow any a p a ra t  był w łaśn ie  sanacy jny .  C h ło ­
pi w po jęc iu  sw ych  w łasnych  sojuszników 
byli po trzebni,  ab y  dostarczyć  ludzi, k tórymi 
san acy jn i  s ta ros tow ie  i w o jew odow ie  będą  
rządzili ,  W ojsku mogli  dosta rczać  rek ru ta  
— oficerowie,  chłopi  - lu d o w cy  nie  byli  
sanac j i  potrzebni.

O b serw o w aliśm y  i sygna lizow aliśm y od- 
d a w n a  ten  proces, wskazując ,  jak  sy s tem a­
tyczn ie  sp y ch an e  i o dsuw ane  jest Str,  Ludo­
we od d ecy d o w an ia  o c zym kolw iek  w życiu 
w e w n ę trzn y m  Polski.  To samo S tronnic tw o 
Ludowe, k tóre  jest  w is tocie  jedynym  m aso­
wym oparc iem  rząd u  londyńskiego, jedynym  
filarem, p od trzym ującym  k ra jo w ą  de legaturę .  
S p y c h a n ie  to t rw a ło  ta k  długo, aż mimo wo­
li i chęci  swych kierow ników , Str, Lud. z n a ­
lazło się w opozycji  wobec  tych, k tórzy  
uznali  s ieb ie  za czynnik  „ofic ja lny," za je ­
dynie  p ra w n ą  i lega lną  w ładzę  w kraju.

O s ta tn i  nr. jednego z naczelnych  organów  
S, L, „Przez  w alkę  do z w y c ię s tw a ” przynosi 
jaw n e  s tw ie rd zen ie  tego dram atycznego  
faktu, S. L., które  p rzy k ry w ało  sw ym  d e m o k ­
ra ty c zn y m  au to ry te tem  n a jb a rd z ie j  reakcy jne  
poczynania  endo-sanac ,  a p a ra tu  d e le g a tu ­
ry,  było zmuszone w reszcie  w yznać  to, co 
o d d a w n a  już było publiczną  ta jem nicą .

„Dostrzegam y — pisze  organ S, L — w 
zachow an iu  się  i p lan o w an iach  n iek tó rych  
organów  D elega tury  z ducha  sz lache tczyzcy

poczę te  n iez rozum ien ie ,  a n a w e t  lek cew ażen ie  
ludu,.,  do na jw yższego  spo tęgow an ia  d o p ro ­
w adzone  za czasów  sa n a c y jn y c h .”

„Za tru ty  duch e l i ta ry zm u  nie  zn ikną ł  
w raz  z z aw a len iem  się pod z iem ię  reżim u 
sanacyjnego, . ,  p o dobny  stosunek do ludu i 
jego sp raw  dostrzegam y n ie raz  _ w d z ia ła l ­
ności organów  cen tra ln y ch ,  tym bardzie j  jesz ­
cze t e r e n o w y c h ” ...

Pismo ludow cow e skarży  się, iż ap a ra t  
d e leg a tu ry  ma w łasną  po litykę ,  w łasne  za ło ­
żenia  i dężen ia ,  n ie  uznaje  n ad  sobą ż a d n e ­
go pana ,  n ic  sobie  nie rob i  n a w e t  z R a d y  
Jed n o śc i ,  k tórej „ d ek la ra c ję "  t r a k tu je  po- 
prostu, jako  św is tek  pap ie ru .

„Dla p ra sy  rząd o w e j  nie is tn ie je  sp raw a  
chłopska,  sp ra w a  re form y ro lnej ,  sp raw a  
p rz eb u d o w y  ustro ju  społ.-gosp... sfery  zach o ­
w aw cze ,  k tórych  obrońcy  zdaje  się  obsługują  
p ra sę  oficjalną,, .  „D ek la rac ję"  uw aża ją  po- 
prostu  za p ap ie r ,  p o trze b n y  do zm ylen ia  
czujności ludu."

„Podz iem ni  fachow cy od sp raw  przem ysłu  
i hand lu  snują  na  lew ia ta ń sk ą  modłę  p lany ,  
wg. k tórych  kap ita l izm  m ia łb y  zostać zacho­
wany  w pełni,  w raz  z karte lam i, , ,  n i e n a ru ­
szonym roz.bójnictwem wolnogospodarczym  
i w yzysk iw an iem  chłopów, ro bo tn ików  i c a ­
łego spo łeczeńs tw a,”

„W  dz iedz in ie  ad m in is t rac j i  w ew n ę trzn e j  
po k u tu je  tęskno ta  za r ząd am i  b iurokratów, 
n ie rozum ie jących  spo łeczeńs tw a  i jego ż y ­
wotnych p o t rze b .” "W y p o w ia d a ją c  — kończy 
pismo — te c ie rp k ie  słowa pod ad resem  
ozonników , rob im y  to nie dla p rz y je m n o śc i '  
sam ej kry tyk i,  an i  też, by p o w odow ać  rysy  
na jedności  narodowej. . .  lecz, by  n ap raw ić  
z ło .”

W p raw d z ie  p rzy toczone  o skarżen ia  d a le ­
kie są od w y c ze rp a n ia  lis ty  śm ier te lnych  
grzechów, jak ie  p o pe łn i ł  p rzec iw k o  n a ro d o ­
wi i d em o k rac j i  a p a ra t  d e leg a tu ry  — na p o ­
czą tek  jednak ,  to dość dużo.

Stworzy ła  się sy tuac ja  p a ra d o k sa ln a  — 
najs iln ie jsze  s tronn ictwo rządow e,  m a jące  
swojego p rem iera ,  a ta k u je  a p a r a t  r z ą d o -  

( Dokończenie  na  str, 4.)



2 G Ł O S  W A R S Z A W Y

W A L K A  I ŻYCIE W A R SZ A W Y

G orączka  inw azyjna ,  pod  znak iem  które) 
żyła  ludność  stolicy w ciągu osta tn ich  dni, 
powoli p rzechodzi ,  En tuz jaści  zaczyna ją  so­
bie zdaw ać  sp raw ę ,  że inw azja ,  u tw orzen ie  
frontu na  zachodzie  nie jest jak im ś c u d o w ­
nym  środkiem , k tóry  w k ilka  dn i  zakończy  
wojnę .  Zaczynają,  rozumieć,  że a rm ie  sp rz y ­
m ierzone  p rzys tąp i ły  do c iężk ie j  i k rw aw ej  
walki,  że do zakończen ia  w ojny  po trzeb a  
jeszcze rozbić  i' zd ław ić  b ron iące  się kon- 
w ulsyjn ie  Niemcy. W zw iązku  z tym  stoją 
i p r z e d  nam i,  p rzed  n a ro d em  polskim  do ­
niosłe  z ad an ia  — udz ia łu  w tej osta tecznej  
w alce  w stopniu  o d p o w ia d a jąc y m  naszym 
siłom i naszym  możliwościom. K łam stw em  
jeszcze raz  okaza ły  się tw ie rd zen ia  prasy 
reak cy jn e j ,  j ak o b y  p rob lem  n iem ieck i  został 
już ca łkow ic ie  dla nas  „ rozw iązany ,"  że c a ­
łą u w agę  pow inn iśm y  skupić  na  innych  sp ra ­
wach. P rob lem  n iem ieck i  nie  jest i n ie  b ę ­
dz ie  dla nas rozwiązany,  dopóki  k rw a w y  but 
za jm ow ał  będzie  choćby  sk raw ek  polskiej  
z iemi.  R ozw iązyw ać ten  p rob lem ,  w soli­
da rnym  w spółdz ia łan iu  z a rm iam i  m ocars tw  
sprzym ierzonych,  w inniśm y rów nież  i my 
sami.

W wie lu  p u n k tach  stolicy doszło do starć  
i w a lk  m iędzy  grupam i p o d z iem n y m i i s i ła ­
mi okupan ta .  We c zw ar tek  dn. 15 cze rw ca  
p r z y  u l i  Żelaznej grupa  bojowa dokonała  n a ­
p a d u  tPa’ konwój p rzew o żący  więźniów. Dn. 
16 bm. na  W is łos tradz ie  za C y tad e lą  samo-

Z K R A J U

chód w ojskow y został  z aa ta k o w a n y  z au ta  
osobowego. Wg. n iep o tw ie rd zo n y ch  pogłosek 
si lny o ddz ia ł  polski  z a a ta k o w a ł  w pobliżu 
R em b er to w a  d w a  sam ochody  żan d a rm e r i i  i< 
w y s iek ł  wszystk ich  z broni au tom atyczne j ,

W  W arszaw ie  w osta tn ich  d n iach  p o ja ­
wiła  się na  u l icach znow u w iększa  ilość p a ­
troli ,  za trzym ujących  i rew id u ją cy c h  p rz e ­
chodniów , Na PI. K ras ińsk ich  ż an d a rm i  o to­
czyli  t łum s łuchający  „szczekaczk i ,”

O N E R W O W O ŚC I Niemców św iadczy  do ­
b i tn ie  n a s tęp u jąc y  w y p a d ek .  W p ią te k  dn, 16- 
w okolicach  Żoliborza  p rze jeżd ża ły  d w a  auta 
ż anda rm er i i .  W pew nym  m om encie  dostrzegli, 
ż an d a rm i  na  dz ia łce  szałas  zb u d o w an y  przez  
dzieci,  w którym  b aw iło  się k i lku  chłopców 
w w ieku  10-12 lat . Ż an d a rm i p rzek o n an i  w i­
docznie,  iż to s iły  podziem ne okopa ły  się 
p rzec iw k o  nim — o tw orzy li  p iek ie ln y  ogień 
z b ron i  au to m a ty czn e j  i m aszynow ej.  Na 
szczęście  pod dach em  szałasu z robiony był 
dość g łęboki dół, w którym  p rzy w ar l i  ch ło p ­
cy. J e d y n ie  to ocaliło  ich od śmierci,

JE D N O  z pism podało ,  iż w czasie  od 9 
do 24 m aja  br, N iem cy zabil i  na  ulicach 
W arsz a w y  60 m ężczyzn, 8 kobiet  i 3 dzieci.  
N ieznan i  spraw cy zabil i  w tym czasie 8 
mężczyzn i 3 kobiety ,

DN. 11 B. M, zostały nad  W arszaw ą  zrzu­
cone ulotki,  w zy w a jące  ludność do u su n ięc ia  
się od m ostów  i o b iek tów  kolejowych.

PO LSK A  K R A J  N IE PR Z Y JA C IE L S K I.  
N ie m c y  coraz  wyraźn ie j  w ys tępu ją  wobec  
GG, jak w kraju,  w którym  toczą wojnę. 
Donosiliśmy |uż  o tym, że w Lubelszczyźnie  
sys tem atyczn ie  b o m b ard o w an e  są wsie , o b rz u ­
cane  bom bam i b u rzącym i i z ap a la jący m i ,  
O s ta tn ie  don ies ien ia  m ówią,  iż samoloty n ie ­
m ieck ie  w b ia ły  dz ień  o s t rz e l iw u ją  ludność 
w ie jską  na drogach, oraz  przy  p ra cy  w polu. 
Donoszą o l icznych ofiarach. Pod W ło d aw ą  
zbom bardow ano  p ięć  wsi, burząc  i paląc  
d z ies ią tk i  budynków . Dopiero  po tak im  lo t­
n iczym  przygotow aniu  p rzy jeżdża  do wsi 
ż an d a rm e r ia ,  n iszcząc i pa ląc  to, co jeszcze 
pozostało.

PO DLASIE. D z iałan ia  p a r ty zan ck ie  p rz y ­
b ra ły  na  sile. P a r ty zan c i  b u d u ją  b u nkry  i 
l in ie  obronne. Nastąpiło  z jednoczen ie  d z ia ­
łań wszystkich grup o pe ru jących  na tym t e ­
renie .  Od 1 do 25 k w ie tn ia  wysadzono 29

pociągów, uszkodzono 11* ra z y  to ry  i mosty.
Na Podlas iu  w c iągu 5 innych  dni w ysa­

dzono 9 w o jskow ych  poc iągów . W okolicach 
Ł ukow a o d d z ia ł  p a r ty zan ck i  zniszczył b om ­
bowiec  n iem ieck i ,  k tó ry  przym usow o lądo- 
wał .

BANDY NSZ, jak  p o d a je  agenc ja  „Wieś,  
n a k ła d a ją  na ch łopów kontrybucję .  W e wsi 
S ienc iaszk i  (w sied leck im ) nałożono na 20 
ch łopów  kon trybucje  po 3 tys. zł. W razie  
nie zap łacen ia ,  o en ero w cy  wys trze l iw u ją ,  lub 
z ab ie ra ją  mu bydło  i św inie .

C Z Y JA  RĘKA. W kołach AK k o lp o r to ­
w an a  jest  u lo tka ,  będąca  ohydnym  a tak iem  
na  PPR i „komunistów ." A utorzy  tej ulotki 
n aw o łu ją  w prost  do w y rz y n am a  „ko m u n is ­
tów," p rzy b ie ra jąc  ton „u rzęd o w y .” Oto c ie ­
k aw e  ustępy:

"Na mocy p ra w a  polskiego...  o rgan izac je  
PPR  i G w ard ia  L udow a (A rm ia  Ludow a) są
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nie legalne  i n iedozwolone  i Po lakom  nie 
wolno do nich na leżeć .  K om uniśc i  z PPr< i 
GL k a ran i  wiąc  j u ż  d z i ś  p rzez  polskie  
władze  w ojskow e  i cywilne ,  oraz  b ędą  k a ­
ran i  po wojnie,  jako zdrajcy  Polski." '

„W szystk ich  bo lszew ick ich  agentów.,,  
ch w y ta jc ie  i p rzek azu jc ie  polskim  władzom 
wojskow ym  — k om endan tom  p lac ó w e k  i 
d -com  oddz. leśnych .”

Z E  Ś W I A T A .

F R A N C JA , P a r ty zan c i  f rancuscy  p rz y ­
stąp il i  w w ie lu  o k ręg ach  do dz ia łań  na  sze­
roką  skalę-. We wschodnie j  i ś rodkow ej 
Francji-  szereg miast zna jd u je  się całkow icie  
pod ich kontrolą .  W W ogezach  oddz ia ł  n i e ­
m ieck i  i iczącv 2 000 żołnierzy został  z a a ta ­
ko w a n y  i rozb ity  p rzez  pa r ty zan tó w ,  F r a n ­
cuzi wzięli 300 jeńców.

AM ERY KA, Prof. O sk ar  Lange po po ­
wrocie  z M oskwy złożył p rzed s taw ic ie lo m  
p rasy  ośw iadczen ie ,  w którym  po d a ł  m, in., 
iż: 1), A rm ia  PolsKa w Sow ie tach  liczv o b e c ­
nie 80 000 żołnierzy. Do końca  cze rw ca  
p rzew id z ia n y  jest wzrost do 100 tys. A rm ia  
w yposażona  jest w na jnow ocześn ie jszy  sprzęt  
techniczny. W szystk ich  żo łn ierzy  łączy idea  
wspólnej walki  o d e m o k ra ty czn ą  Polskę, J e ­
żeli idzie  o ustrój gospodarczy w Polsce, to 
naogół żołn ierze  w y p o w ia d a ją  się p rzec iw ko  
ko lek tyw izac ji ,  za u n arodow ien iem  wielkiego 
p rzem ysłu  i b an k ó w  i za zachow an iem  p ry ­
w atnej  in ic ja ty w y  w handlu .

2). W ładze  sow ieck ie  nie w y w ie ra ją  ż a d ­
nej p res j i  ideologicznej- na żo łn ierzy  Armii 
Polskie j.  Marsz. S ta lin  podkreś l i ł  jasno,  iż 
na ród  polski sam będzie  d ecydow ał  o ustroju 
swego państw a .

31. Na te re n ie  Z SRR is tn ie ją  142 polskie  
szkoły, 42 dom y dziecięce ,  74 dziec. ogródki,  
W szkołach p an u je  duch pa tr io tyczny .  ZPP 
grupu je  P o lak ó w  o różnych poglądach  p o l i ­
tycznych.  P o lacy  w ZSRR są p rzekonani,  
że  w yzw olen ie  Polski jest  śc iśle zw iązane  ze 
zw ycięs tw em  C zerw one j  Armii.

4), ZPP  n iem a  n ic  wspólnego z u tw o rze ­
niem  K ra jow ej  R edy N arodow ej,  k tó ra  p o ­
w sta ła  na  te ren ie  k ra ju  i rep re z en tu je  żyw io­
ły d em okra tyczne  Polski.

W ŁOCHY. Pow stańcy  włoscy w wielu 
ok ręgach  głównie  na  północy  przeszli  do 
dz ia łań  ofenzywnych  na szeroką skalę.  O p a ­
now ano  ca łkow ic ie  wiele  pó łnocnych o k r ę ­
gów, oczyszczając  je z N iem ców  i faszystów. 
W okolicy  R imini oddz ia ły  pow stańcze  a ta ­
ku ją  Kolumny n iem ieck ie .

W ie le  w skazyw ałoby ,  iż jest to poprostu  
robo ta  gestapo, lub też z jego ra m ie n ia  NSZ, 
k tó re  „uznane"  osta tn io  przez  wodzów AK 
p ro w a d zą  sw ą  b an d y ck ą  robotę  w „ im ien iu  
w ładz  po lsk ich ,"  Ale  w tak im  razie,  kto 
kolportu je  to w sze regach  A K ? Czyżby 
wspó łp raca  AK z NSZ i ich ges tapow sk im i 
m o codaw cam i zaszła tak  da leko?  Dow ódz­
two AK winno w yjaśn ić  tę spraw ę.

GEN. DE GA ULLE p rzy b y ł  na  o sw o b o ­
dzony teren  w Norm andii .  W itan y  en tu z jas ­
tycznie  p rzez  ludność, wygłosił  p rzem ó w ie ­
nie  w Bayeux. Gen. de  G a u l le  ś lubował,  iż 
wojska francusk ie  Die spoczną  dopóki nie  
zap ew n ią  su w eren n e j  w ładzy  francuskie j  w 
całym  kraju. W ojska  f rancusk ie  w a lczyć  
b ę d a  u boku A lian tów  do zupełnego rozbro ­
jen ia  wroga.

MARSZ, STALIN na konfe renc ji  prasowej 
o św iadczy ł  dz ienn ika rzom  na tem a t  inw azp :  
Z ak ro jo n e  na szeroką  skalę s forsowanie  K a ­
nału  la M anche  i ląd o w an ie  wojsk in w azy j ­
nych  zostało uw ieńczone  p ow odzen iem ,  W 
historii  w ojen  nie było jeszcze tak  potężnych, 
szeroko zakro jonych  i śm iałych  akcji ,  tak  
p recy zy jn ie  i po  m is trzowsku z rea lizow anych  
w ie lk ich  p lan ó w  wojennych .

JU G O S Ł A W IA .  Syn  prem. Church il la  
p rz eb y w a jąc y  w kw. Tito  ośw iadczy ł  p rz e d s ta ­
w icie lom  p ra sy  z t e ren ó w  oswobodzonych: W 
czasie  mego p o by tu  w Ju g o s ła w i i  w idz ia łem  
ogrom zn iszczeń  i spustoszeń kraju,  d o k o n a ­
nych  przez  N iem ców . W id z ia łem  n ieop isane  
c ie rp ien ia  ludnośc i  p rześ ladow anej  przez  
zbrodniczego  okupan ta .  Ale widz ia łem  ró w ­
nież  n ieug ię tą  walkę,  jaką  p row adzi  a rm ia  
jugosłowiańska.  A rm ia  ta  w in n a  być p rz y ­
k ładem  dla  wszystk ich  k ra jów  o k upow anych

RUM UNIA. R O Z K A ZY  znalez ione  u ofi­
cerów  rum uńsk ich  p o tw ie rd z a ją ,  iż w a rm ii  
rum uńsk ie j  szerzy  się dezerc ja .

M IK O Ł A JC Z Y K  po odbyciu  szeregu kon­
ferencji  z prez.  Rooseveltem, Kulłem i Ste- 
tin iusem  w y jecha ł  z W aszyngtonu,  W  roz ­
mowie z p rzed s taw ic ie lam i  p ra sy  p re m ie r  
londyńsk iego  rząd u  ośw iadczył ,  iż spo tka ł  
się  w B iałym  Domu z całkow itym  z ro zu m ie ­
n iem  i p o p a rc iem  dla sp raw  polskich.

PRZED wyjazdem  z W aszyngtonu  M iko­
ła jczyk  p rzy ją ł  prof Langego, który złożył 
mu o bszerne  sp raw ozdan ie  z podróży  do 
Z w iązk u  Sow ieck iego ,
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w y ,  p r a s ą  r z ą d o w ą ,  podkreś la jąc ,  iż 
nie ma z n im i nic wspólnego, p rzy zn a jąc  
się, iż nie posiada  na n ie  żadnego  wpływu, 
ch arak te ry zu ją c  je (s tanowczo za łagodnie),  
jako reakcy jne ,  wrogie wobec  w łasnych dą- 

- żeń  i postu latów. Nie jest to żadna  r e w e ­
lac ja  zresztą,  s tan  ten o b se rw u jem y  od d a w ­
na, rew elac ją  jest jedynie  p rz y zn a n ie  się  ze 
s trony przyw ódców  S. L., iż po l i tyka  p rz y ­
niosła  im srom otną porażkę ,  że zostali  po- 
prostu  w ypro w ad zen i  przez  reakc ję  w pole. 
Oni wnieśli  kap ita ł ,  sanac ja  wniosła  do­
św iad czen ie  -— dziś sanac ja  zb ie ra  kap ita ły ,  
d o św iadczen ie  zaś p rzypad ło  w udz ia le  lu ­
dowcom.

T ak  czy inaczej,  jeśli przy toczone  słowa 
wogóle  coś znaczą,  S.L. znalazło  się  w obozie  
toczącym  w alkę  z de lega turą ,  tym  samym 
zaś z jej o d p o w ied n ik am i w rządz ie  lo n d y ń ­
skim. I nic tu nie pom oże ra to w an ie  pozo­
rów. Przy toczony  a r tyku ł  usiłuje  oddzie l ić  
de lega ta  od a p a ra tu  de legatury .  A ta k  na 
d e legata ,  k tóry  jest wszak v -p rem ierem ,  by ł­
by prostym  a tak iem  na rząd  londyńsk i .  To 
też au to rzy  uch y la ją  przed  de legatem  czapki,  
z ap e w n ia ją  go o swym poparciu,,  p re ten s je  
m ają  „ ty lko" do jego a p ara tu .  J e d n o  z 
dwojga  — albo pan  de legat  jest s łom ianą  
kukłą,  nie m ającą  nic do p o w ied zen ia  we 
w łasnym  a p arac ie  — a lbo jest w spóln ik iem  
sanacy jnych  k now ań  — w obu w y p ad k ach  
osłan ian ie  go jest p o p ie ra n ie m  obecnego  s ta ­
nu rzeczy. K<oś m u s i  p o n o s i ć '  o d p o -  
w i e d z i a l n o ś ć  za odd an ie  całego a p a ­
ra tu  podziem nego  w ręce  sanacy jne j  reakcji!  
Tymczasem  wodzowie  S, L, p rag n ą  p rzek o ­
n ać  nas ,  iż nikt n ie  zaw in i ł  — ani M iko ła j ­
czyk, ani  delegat ,  ani Str. Ludowe — po- 
prostu  „samo się ta k  zrobiło.,,

J a k k o lw ie k  dz ięk i  fa łszywej po lityce  tych 
ug rupow ań  dem okra tycznych ,  k tóre  os łan ia ły  
o fenzywę reakc ji ,  ta os ta tn ia  w zm ocn i ła  się 
bardzo, zdobyła  szereg k luczowych pozycji  
— to p rzec ież  n igdy nie jest zapóźno na 
p rzec iw d z ia łan ie  złu. P o trzeba  ty lko  w yc iąg ­
nąć wszystk ie  wnioski,  jak ie  w y p ły w a ją  ze 
s tw ie rd ze n ia  obecnego  stanu rzeczy. S ta n o ­
wisko zaję te  przez  S. L,, jak k o lw iek  pe łne  jest 
jeszcze za łam ań i n iekonsekw enc ji ,  (jeszcze 
p róbu je  się odna leźć  dobre  strony sa n a c y j ­

nej p ra sy  „of ic ja lnej"  np .  p o c h w a ły  za jej s ta ­
nowisko  wobec  o k u p a n ta  i s tosunków  polsko 
-sow ieck ich  — z ak ra w a ją  na  zw ycza jne  
k p in y  — przyw ódcy  S. L. nie  są cbyba  tak  
głupi,  a b y  nie w idz ieć  związku  m ięd zy  tym, 
co zw alcza ją ,  a tym, co chwalą),  m im o  to 
jest z apow iedzią  doniosłej  re w iz j i  d o ty ch ­
czasowej polityki.  Pod tym w zględem  do ­
datn io  o d b i ja  od p o s ta w y  WRN, k tóry  nie 
dostrzega żadnych  n ieb ezp ie cz eń s tw  i u w a ­
ża, że w szystko rozw ija  się po myśli  so c ja ­
l is tycznych  wodzów'.

W niosk i  n a rz u c a |ą  się sam e — S. L. musi 
zerw ać  i to zerw ać  rad y k a ln ie ,  bez uk łonów  
i prysiudów, z do tychczasow ym  s tanow isk iem , 
musi p rzes tać  osłaniać  zbrodnie  i p rzęs tęps-  
twa,  p o p e łn ian e  wobec  in te resów  na rodu  p o l­
skiego, Je ś l i  wodzowie  S. L. u sp raw ied l iw u -  
ją się, że nie mogą się  cofnąć,  bo „któż m o ­
że p rzy jąć  na  s ieb ie  odpow iedzia lność  za 
k ie ro w an ie  sp raw ą  polską,  gdyby  od tego 
uchyli ła  się na j l iczn ie jsza  w ars tw a  w n a r o ­
dz ie"  — to tkw i  w tym a rgum encie ,  jak ieś 
sm utne  n ieporozum ienie .  A lbow iem  n ik t  z 
obozu dem okra tycznego ,  kto p o d d a w a ł  k ry ­
tyce po litykę  S. L. nie żądał,  aby  S. L, u c h y ­
liło się od tej roli,  j ak ą  wyznaczy ł  mu uk ład  
si ł spo łecznych  w Polsce, W łaśn ie  p rz e c iw ­
nie, żądano, a b y  Str, Lud. wzięło na s iebie  
rzeczy w is tą  odpow iedzia lność ,  a b y  rz ec zy ­
wiście  stało się jedną  z sił k ie row niczych ,  
n ie  zaś osłan ia ło  i bra ło  na swe b a rk i  n ik o ­
mu próc?  sanac j i  n iep o t rze b n ą  o d p o w ie d z ia l ­
ność zą jej knowania .

W ysun ięc ie  w tym  sam ym  nr. „Frzez  
w a lkę  do z w y c ię s tw a ” has ła  konso lidac j i  o b o ­
zu d em o kra tycznego ,  s tw orzen ia  „wspólnego 
frontu demokra tycznego ,"  jest z apow iedzią  
now ej fazy w po li tyce  S. L. O s ław iona  R a ­
da  Je d n o śc i  w y pe łn i ła  sw ą  sm utną  rolę i 
zm arła  śm ierc ią  na tura lną .  P ie rw sz a  w y ­
rzek ła  się  jej r e a k c ja  w chwili ,  k ied y  w y ­
czuła, że uzyska ła  wszystko, co uzyskać  
mogła.

Może na gruzach jednościow ych  fikcji  
pow s tan ie  wreszcie  szeroki  front, o b e jm u jący  
w szystk ie  żywioły  d e m o k ra ty czn e  — po ­
w s tan ie  jedyna  siła zdolna zn iw eczyć  p lan y  
endo  oenero -sanac i i ,  zdolna  o d b u d o w a ć  d e ­
m o kra tyczną  i n iepod leg łą  Polskę. S tw o rze ­
nie, scem en to w an ie  tej rozproszonej d o ty c h ­
czas siły jest nacze ln y m  z ad an iem  dnia,

Z powodu braku miejsca wiadomości z frontów ukażą się w następu
n u m e r z e ------------------------------------------------------------------- -


